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nadsyłane Redakevi, jeśli nie zostaną zużyte, zwracają się na żądanie. 


Listy do Redakeyi winny być frankowane 


KATAKUMBY RZYMSKIE. 


(OR S y) 


$ 5. Katakumby rzymskie od roku 1575 aż do 


najnowszych censów. 


1. W r 1578, d. 31 maja zdarzyło się. że pod robotni- 
kami kopiącymi pocolanę wwinnicy jednej nad drogą Salaryjską 
o dwie włoskie mileod Rzymu. zarwala się ziemia i ciż ujrzeli 
się nagłe w obec dlugich. krzyżujących się galeryi, zapel- 
nionych grobami. sarkofagami marmurowemi o napisach 
greekieh i laeińskich, i w obee krypt i arkosoliów. zdobnych 
malowidłami bibljnemi. „Cały Rzym. powiada jeden ze 
wspólczesnych rzymskich pisarzy, byl zdumiony tem od- 
kryciem. i dopiero wtenczas zaczęto rozumieć. co dawnićj 
slyszano lub czytano. n czegu sobie nie -umiane wytłoma- 
czyć. Wszystko. eo w Rzymie żyło. biegło ogladać to 
nowe dziwo. Miedzy ciekawymi byt Baroniusz. który po 
kilkakroć schodził do owego podziemnego miasta. Do tak 
w pierwszój chwili to odkrycie osadzono, i gdyby podonczas 
nie byl już zajety swem olbrzymiem dzielem. znanem nam 
pod nazwą „Roczników kościelnych. bylibyśmy niewątpli- 
wie otrzymali w nim pierwszego naukowego badacza świe- 
tych podziemiów rzymskich. Jalbądź. od owego szezęśliwego 
przypadku datuje się nowe rozbudzenie nie tylko religijnego. 
lecz przedewszystkiem naukowego interesu dla katakumb. 
Dzień 31 maja r 1578 był. że użyjemy wyrażenia pana 
Rossi. dniem narodzin archeologii chrześciańskićj kata- 
kumbowój. 

W Rzymie nie zhywało wówczas no mężach nauki. 
To też sama ponęta nowości zwróciła od razu kilku uezo- 
nych. przebywających w tym czasie w Wiecznem Mie- 
ście, do zbadania odkrytći katakumby, obiecujacćj na 
pierwszy rzut oka obfity plon naukowy, Kopiowali napisy, 
zdejmowali rysunki malowidel i rzeźb. badali ich znacze- 
nie. Mianowicie zasługują w tój mozolnój pracy na wdzie- 
ema potomności pamięć czterćj uczeni: Dominikanin Alfons 
Ciacconio, Hiszpan. rzymski profescr Pompejusz Ugoniusz 
i dwóch Flamandezyków: Filip de Winghe z Lowanium 
i Jean L'Heureux (Macarius) z Groeningen, Wielkie na- 
dzieje pokładali współcześni uczeni w Kilipie de Winghe, 
lecz przedwczesna śmierć (r 1592) nie pozwolila mu zuży- 
tkować owoców swych poszukiwań i do druku ich przy- 
sposobić. Jego zapiski i rysunki pozostaly w manuskrypeie 
i są obecnie własnością rzadowćj biblioteki w Brukseli. 
Następca jego Jan L'Heureux po Z0letniem studyum, ka- 
takunbom wyłacznie poświeconym, gdy już się zabierał do 
ogłoszenia drukiem poszukiwań swoich, zostal również roku 
1615 zaskoczony przez śmierć, i manuskrypta jego, prze- 
chowywane wzgl PALOU publicznéj w Lowanium do- 


piero za staraniem pana Rossi, doczekały się publikacyi 
w roku 18561), 

Atoli wszystkie te poszukiwania były tylko wstępem 
do olbrzymićj pracy, jakiej się podjal bezpośrednio po 
wzmiankowanych czterech badaczach Antoni Bosio. Zo- 
wią go pospolicie Kolumbem katakumb. Zasługi jego okolo 
katakumb rzymskich mogą bowiem śmialo być przyrównane 
do zasług Kolumba okolo Ameryki. Pisze onim L'Heureux 
na str. 4: „Nastąpił potem (tj. po Winghe) Antoni Bosio, 
szlachetny. uczony i pięknych obyczajów młodzieniee rzym- 
ski. wielki mój przyjaciel, który powodowany zamiłowaniem 
świętych obrazów. schodził do katakumb i z pomocą ma- 
larza zdejmował je“ Antoni Bosio byl rodem z wyspy 
Malty, lecz od dzieciństwa żył w Rzymie w domu swego 
stryja, który sprawował w Mieście Wiecznem urząd agenta 
zakonu kawalerów maltańskich, W 18 roku życia rozpo- 
czął zawód badacza katakumb i rozmiłowany w tem bada- 
nia kontynuował je przez lat 36, tj. do końca swego życia, 

ponością prawdziwie benedyktyńską i z żelazną wytrwa- 
lością. 0 tój jego zdumiewająećj pilności świadczą cztery 
ogromne tomy in folio. wlasna jego reka napisane, w któ- 
rych owoce swych poszukiwań złożył, a które dotąd w ma- 
nuskrypeie przechowuje biblioteka Oratoryanów rzymskich 
przy kościałe 5, Maria in Valicella. Z nich dowiadujemy 
się naprzód. jak mozolne, a powtóre z ilu niebezpieczeń- 
swami Życia poszukiwania jego byly polaczone. Wiedział 
z martyrologium rzymskiego. że oprócz świeżo a przypad- 
kowo odkrytój katakumby i prócz katakumby przy bazylice 
św. Bebastyana mial ich kiedyś Rzym daleko więcój — 
ale gdzie. w których miejscach te katakumby się znajdo- 
waly. to zdawalo się wówczas wszystkim zagadką nie do 
rozwiązania, Bosio nie cofając się przed żadnym trudem, 
wziął się wmiejętnie do rozwiazania tćj zagadki. Oddał się 
cały czytaniu dziel starych pisarzy kościelnych, w których 
mógl sie spodziewać jakichś dakladniejszych wiadomości 
o zaginionych śladach katakumb. i w rzeczy samćj nieu- 
straszonu niczem wytrwalość jego zostala uwieńczona po- 
myśhym rezultatem. Odkrył on kilka katakumb, a odkry- 
wszy je. szczególowo i wielokrotnie zwiedził i opisał. 
W dziele tem opowiada prawie każdodzienne swoje odwie- 
dziny katakumbowe. Odwiedziny te narażały go nieraz na 
niemale niebezpieczeństwa, zwlaszcza gdy odkrywszy nową 
katekamihę, zapalony ciekawością zbyt daleko zapuścił się 
w kręte a nieznane sobie galerye. Zaledwo po długiem bic- 
gamiu w tę i ową stronę i po przebyciu śmiertelnych stra- 
chów zdolal kilka razy trafić do zewnętrznego otworu ka- 
takumby. Niestety i jemu nie było dane dokończyć dziela 
zaczętego, umart roku 1629, nim do druku bylo gotowe. 
Atol za życia umial subie pozyskać tylu przyjaciól i wy- 


1) Noszą one tytuł: „„Hogioglypta: sive pioturac et seulpturae 
sacrac antiqulores, prueserlim quae Romae reperiuntur. explicatae 
a Joanne L Heureux Macario)’ Paris 1856 (Didot). 


sokich protektorów 
niami świat uczony, że nie potrzeba bylo lękać się, aby 


manuskrypta jego na wzór wielu innych poszly na pastwę | 
Kardynał Barberini, | 
biblioteki watykańskićj, umiejąc ocenić | 


molów na pólkach jakiej biblioteki. 
ówczesny prefekt 
wartość pozostałych po Antonini Bosio manuskryptów, wy- 
dal zaraz po śmierei autora poleecnie do O. Severano, Ora- 
toryanina. ażeby je przejrzał, obrobil i przysposobił do druku. 
Nadto jeden z pierwszych architektów i geometrów Rzymu 
dodany mu został do wygotowania niedostających planów 
i topograficznych rysunków katakumb. Po pięciu latach 
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tak zainteresować swemi poszukiwa- | 


ł 


rali do galeryi, w których przed nimi od wieków ludzka 
stopa nie postała, a znalazłszy w nich rzadkie monety 
lub kosztowne wyroby ze sloniowćj kości, z bronzu lub z kry- 
ształu, za bezcen je sprzedawali, tak że śladu z tego wszy- 
stkiego do dni naszych nie pozostały. Razu pewnego znaleziono 
podobno przy takich polowaniach na groby męczeńskie grób 
złotem obity. Złoto stopniało niezawodnie w ręku speku- 
lanta. Jednem slowem straty, jakie archeologia chrześciań- 
ska z przy czyny niedopatrzenia się i jakićjś niepojętćj oho- 


| jętności w ladzy duchownój rzymskićj poniosła, są nieobli- 


ukazalo się wreszcie dlugo oczekiwane dzielo pod tytulem: | 


koma sotteranea, opera postuma di Antonio losio, com- 


posta. disposta c aceresciuta da Giovanni di Sererano, sa- | 


cerdofo dedila Congregazione del? Oratorio, Roma 1632 


(Rzym podziemny, dzieło pośmiertne Antoniego Bosio, uło- | 


żone, uporządkowane 
kaplana ze Zgromadzenia Oratoryanów). Cheac je uezynić 
czytelnikom niewloskim przystępniejszem, przełożył je kil- 
kanaście lat późnićj Paweł Aringhi, Oratoryanin, na język 
łaciński i ogłosił w 2 tomach in folio w Rzymie r. 
pod tyt: koma subterranea nouissima'). 

Główna zaleta dziela. Antoniego Bosio na tem polega, 
że każdą odkrytą przez siebie i zwiedzoną katakumbę do- 
kladnie opisuje, o ile mu na to ówczesne Środki naukowe 
pozwalały, Wykazuje položenie każdćj, podaje jéj nazwę, 
odslania założyciela, wylicza męczenników w nićj złożonych 
i zapoznaje ze szcezególami ich życia i Śmierci, przytacza 
napisy na grobach znalezione, daje wyobrażenia malowidel 
i rzeżb, i to wszystko we właściwem znaczeniu stara się 
wytłomaczyć. Na pomytkach nie zbywa oczywiście dzielu. 
ale te byly nieuniknione przy ówczesnym stanie nauki 
chrześciańskićj archeologii i historyi kościelnćj. 
razie droga, jaką Bosio obrał w swoich badaniach, rozbie- 
rając niejako anatomicznie katakumbę po katakumbie, była 
prawdziwie naukową i taką, jaka jedynie do pożądanych 
rezultatów doprowadzić może. 
łować, że następcy jego nie poszli w jego ślady?). 

Nie da się zaprzeczyć, że po pracach Antoniego Bo- 
sio rozbudzilo się ogólne zainteresowanie się katakumbami 
| ORAN uczeni i nienezeni ciekawie ku nim się zwra- 
cali i pilnie je odwiedzali, nie można jednak powiedzieć. aby 
to by lo wyszło na korzyść nauki, przeciwnie nauka niemale 
przez to szkody poniosła. 
numentów historycznych, i dla 


zabytków sztuki 


i pomnożone przez Jana Sererano, | 


1651 


W każdym | 


Dla tego nie można odża- | 


Odwiedzającymi katakumby po- | 


wodowały przeważnie pobudki pobożne, religijne: dla mo- | 
chrze- | 


śelańskićj nie mieli oni w ogóle ani zmysłu, ani zrozumienia, | 


im 
jedni gdy 


chodzilo wyłącznie o odszukanie relikwii męezeńskich, | 
takowe odszukali i uczcili, uważali cel swój za | 


osiągnięty, o resztę me dbając, inni nie przestawali na tem | 


i wyjednywałi sobie pozwolenie u Stolicy 


Apostolskićj do | 


wydobywania z katakumb znalezionych cial męczeńskich, | 


i przenoszenia ich na inne miejsca. 
pieże bez wielkich trudności takie pozwolenia dawali. 
poszło. że gdy 


Ztąd 
ci, którzy pozwolenie papiezkie mieli w ręku, 


Niestety óweześni Pa- | 


grób jaki nięczeński odkryli. otwierali go. byle upragnioną | 
relikwię posiość, inie pytali się wcale o to, że przez zniszcze- | 


nie grohu zniszczą się ciekawe napisy lub małowidła zdo- | 
W ten sposób nie tylko | 
lecz | 


biące najbliższe grobu sasiedztwo. 
pamięć wielu grobów męczeńskich calkiem zaginęła. 
niemała liczba malewidel i innych dziel sztuki niepowrotnie 
zniszczała. A przypadkowego doniesienia jednego z óweze 
snych archeologów wiemy, że nieraz ci poszukiwacze docie- 


. 7) Dzieło to doczekało się kilku wydań. 
danie paryzkie z r. 169 i podług niego w ciągu tej praey eytujemy. 
Rossi, koma sott. tom I str. 41 i 42. 


3) Rossi, Roma sott. tom E str. 18—39. 


| 


Mamy pod ręką wy- | 


czone?) Stan tala trwal bowiem przez kilkadziesiąt lat. 
Dopiero Papież Klemens XI położył mu koniec okolo roku 
1672, zakazując prywatnych poszukiwań i poddając wszyst- 
kie katakumby pod zarząd Kardynala- Wikarego Rzymu 
i Biskupa-Zakrystyana papiezkiego, którzy odtąd z pomocą 
tak zwanego custode deile catacombe miel i dalszemiswyko- 
paliskami katakumb kierować z eaim wszelkich 
prywatnych przedsięwzięć. Nadto klątwa kościelna zagro- 
żona zostala wszystkim prywatnym osobom, któreby zwie- 


dzająe katakumby poważyly się zabrać sobie z nich jaką- 
kolwiek relikwią z ciała św. Męczenuika. To przezorne 


urządzenie trwa po dziś dzień, i gdyby go zawsze Stolica 
Apostolska była przestrzegała, me bylibyśmy mieli tyle strat 
do opłakiwania?), Kilku nowo ustanowionych stróżów ka- 
kakumb ogłosiło w pierwszćj polowie XVIII wieku mnićj 
lub więcćj gruntowne przyczynki do monografii katakumb, 
Fabretti, Boldetti i Marangoni. Lecz żaden z nich nie umial 
się wznieść do wysokości Antoniego Bosio. Fabretti wydał 
opis dwóch katakumb za jego czasów odkrytych, ale głó- 
wnie zajmuje on sią napisami w tyeli katakumbach znalezio- 
nemi, na inne osobliwości mnićj zwracając uwagi. Boldetti 
był z urzędu zmuszony odpowiedzieć Mabillonowi, uezonemu 
Benedyktynowi, na jego zarzuty uezynione archeologom 
rzymskim w piśmie: D? cultu sanctorum tynotoriom (O czei 
nieznanych Świętych) z powodu sposobu ich postępowania 
w przyznawaniu charakteru grobów męczeńskich  grobom 
katakumbowym, nie noszącym nazwiska męczennika w nich 
złożonego. Boldetti starał się obromć i uzasadnić tak 
swoją. jak swych poprzedników praktykę i przy tćj spo- 
sobności dorzuci opis odkryć za swego urzędowania w ka- 
takumbach uezynionych. Ponieważ atoli w całem swojem 
dziełe mial glównie apologetyczne względy na celu. dzielo 
jego pod względem areheologicznym-naukowym nie ma wiel- 
kićj wartości3). 


Jeden z pomocników Boldelti'ego, Buonarotii oglosił 
mnićj więcej w tym samym czasie cenną monogra- 


fią naczyń szklannych i pozłacanych, znalezionych w kata- 
kumbach*). 

Bez porównama więcćj od poprzedzających prac obie- 
cywała praca następey Doldettrego i przez 20 lat pomo- 
cnika jego, księdza Marangoni, który powziawszy zamiar 
opisać wszystkie znane za jego ezasów katakumby rzymskie 
sposobem wskazanym przez Antoniego Bosio siedmnaście 
lat nad urzeczywistnienien swego planu pracował. Nie- 
stety po siedmnastiu latach pracy zniszczył pożar prawie 


1) Rossi, Roma sott. tom I str. 46 49. 

23) Każda prywatna osoba, która obcenie chee zwiedzać kata- 
kumby, winna pierwej wystarać się o pozwolenie odwiedzenia u księ- 
dza Custode delice eatacombe, które się bez trudności ibez 
apłaty otrzymuje. 

3) Boldeiti, Osservazioni sopra i cemeteri dci SS. Martyri ed 
sutiebi eristiani di Rowa. Roma 1720. 2 vol. in lol. (Uwagi vad 
cmentarzami és. męczenników i starych chrzescian rzymskich). 


4) Duon rotti, Usservazioni sopra aleuni frammenti di vasi 
antichi di vetro ornati di figure, trovati nei cimeteri di Roma. 


Firenze 1716. — © tym samym przedmiocie napisał za dni naszych 
bardzo uczoną rozprawę Jezuita Garrucei: Vetri ornati di fiuura in 
oro. trovati nei cimiteri dei christiani primitivi di Roma. Roma 
1858, 2 ediz. 1864. 


wszystkie manuskrypta jego. Resztki pozostale, które pó- 
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źniej wydal. świadczą o wielkiej wartości spalonego dzieł .1) ` 
JI W l g 


O późniejszych badaczach katakumb rzymskich aż do 
końca XVII wieku nie ma co mówić, Nie 
nauki ani o krok. Ku końcowi tego stólocia groziło nawet 
tak powszechne zobojętnienie względem katakumb, o jakiem 
na początku XVI wieku mówiliśmy. Jedynym uczonym, 
który przy schylku wieku XVIII i na początku bieżącego 
w naukowych celach pilnie katakumby zwiedzał i o nich 
pisal, byl Franeuz Agincourt.  Oglaszając bowiem historyą 
upadku sztuk pięknych, nie mógł pominąć kolebki sztuki 
chrześciańskicj t. j. katakumb?) Jego objaśnienia malo- 
wideł katakunhowych tak pod względem ich starożytności, 


jak pod względem ich treści wartość mają niepospo- 
litą. Załować przecież trzeba, że wśród badań przy- 


szla mu nieszczęśliwa myśl wyjmowania ścian z malowi- 
dłami cenniejszemi. Za dotknięciem się dłuta tynk w proch 
się rozsypywał i obraz na zawszo giną. W ten sposób 
kilkanaście obrazów  katakumbowych  niepowrotnie nam 
przepadło.%) 

2) W nowe sładyum wstępują badania katakumb 
w wieku bieżącym od 0. Marchi, T. J. Od dziela Aring- 
hi'ego, które, jak nam wladoma, hylo tylko lacińskim prze- 
kladem dzieła Antoniego Bosio, aż do Ojea Marchi wszyscy 
autorowie piszący o katakumbach zwykli byli grupować 


posunęli oni | 


pojedyńcze przedmioty o napisach, malowidlach, naczyniach | 
szklannyeh zloconych. rzeźbach itp. bez względu na miej- ` 
scowość, do którćj należały, i owszem wyrywając je z ca- : 


łości, którćj częścią były. Dla czytelnika 


nie fachowego | 


byl taki sposób przedstawienia rzeczy niewatpliwie przy- | 


Jemniejszy, ale dla nauki była w tem niemala niekorzyść. 
Dla historyka i archeologa chrześciańskiego ma rzeczywistą 


wartość tylko to dzielo, które szezegółowo topograficznie 
każdą katakumbę z osobna- ze wszystkiemi  skarbanu 


przeszłości w niej się znajdujacemi rozbiera, Taki sposób 
rozbioru umożebnia bowiem jedynie ocenienie dawności 
pojedyńczych pamiątek historycznych, Jaje obraz społoczeń- 
stwa chrześciańskiego pierwszych wieków i ułatwia poznanie 
historyi każdej pojedyńczćj katakumby. Z nagromadzonego 
zaś w ten sposób materyału przez badaczy źródlowyeh 
mogą dopiero późniejsi pisarze bez szkody dla nauki po- 
jedyńcze przedmioty bez względu na ich topograliczne po: 
łożenie układać, Otóż Ojciec Marchi dal początek do 
powrotu na tory ubite już przez Antoniego Bosio, i w tem 
jego zasluga nieoceniona! O. Marchi zrozumiał, że poje- 
dyńcze napisy grobowe lub malowidła wyrwane ze swego 
miejsca, na któreni wraz z innemi niejako jednę rodzinę 
tworzyły, wzajemnie się uzupelniając, tracą wiele na swem 
znaczeniu 1 doniosłości monumentalnej pod względem hi- 
storycznym. W tym też duchu rozpoczął w r. 1844 pu- 
blikacyą dzieła budzącego w uczonym świecie wielkie na- 
dzieje a noszącego tytul: Monumenti delle arti cristiane 
primitive nella Metropoli del Cristianesimo. Roma 1844 
(Monumenta początkowćj sztuki chrześciańskićj w stoliey 
chrześciaństwa). Atoli nie wiele z tego tyle zapowiadają- 


cego dzieła ujrzał świat; ogłosiwszy pierwszą część, traktu- | 


jaca o architekturze katakumb rzymskich 4), przerwał 
dalszą publikacyą O. Marehi jużto dla stosunków polity- 
cznych, które w r. 1848 zakonowi jego boleśnie uczuć się 
daly, już dła tego, że mu się zdawało po rozpoczęciu dziela, 
iż zbyt wielkie zadanie wziąl na siebie, a po części pewno 


1) Marangoni, Arta s. Vietorini, Roma 1740. 


2) Soroux d'Apincourt, Histoire de l'art par les monuments, | 


depnis sa deeadence an Sme siecle jusque à son renouvellement au 
15me Paris, 1809 1823, 6 vol. m fol. z 325 drzewor 

a) Rossi, Roma gotter. tom I, str. 52— 68. 

t) „Architettura della Roma sotterranca cristiana.“ 


i dla tego, że widzial, iż ustępując z pola zostawi dalszą 
uprawę onegoż pracownikowi zdolniejszemu jeszcze od siebie?). 

Tym uwidzianym przez Ojea Marchi i pod każdym 
względem godnym następcą jego byl Cavaliere Giovanni 
Battista de' Rossi, wychowaniee Ojea March. Pan Rossi 
rozpoczął w mlodym wieku i na zachętę Ojca Marchi 
studyum archeologii chrześciańskićej a w szczególności ka- 
takumb rzymskieh. Towarzyszył często Ojcu Marchi w jego 
„wycieczkach do katakumb i w ogóle pod jego okiem 


1 przewodnictwem przysposobil się na najznakomitszego 
archeologa i znawcę katakumb. W tej mierze nie ma 


równego mu ani między  współczosnymi uczonymi, am 
między nezonymi wieków minionych. Po raz pierwszy 
zwrócił on na siebie uwagę świała uczonego dzielem: 
O napisach chrześciańskich Rzymu przed wielsiem VI) 
i listami do Benedyktyna francuzkiego z Solesmes a obe- 
enie Kardynala Pitry, ogłoszonemi w II i LV tomie Spi- 
lilegii Solesmensis. To też Papież Pius TX tworząc w roku 
1851 komisyą archeologiczną (comissione di sacra archeo- 
logia), nie mógł go pominąć i mianował go jéj czlonkiem. 
Jak szczęśliwy to byl wybór, przyszłość niebawem okazala. 
Odtąd Rossi nie szezędził czasu, pracy i zdrowia, ażeby 
położonego w sobie zaufania nie zawiść. Przewertował naj- 
znakomitsze biblioteki kraju i zagranicy, szukając źródel, 
mogących rzucić nowe światlo na dalsze poszukiwania; Wy- 
trwale odczytywał starożytnych i średniowiecznych autorów 
kościelnych, piszących o przedmiotach, mających związek 
z katakumbami, zupoznawał się dokladnie ze staromi a przez 
poprzednich autorów mniój uwzgiędnianemi  kalendarzami 
Kosciola rzymskiego, 2 Martyrologiuni, Aktami męczeń- 
skiemi, ze starą kroniką papiezką, zwaną Liher pontilicalis 
iz pamiętnikami pielgrzymów, zwiedzajacych katakumby 
rzymskie w VIL, VII i IX wieku?) Nie lada zaprawdę 
bystwości -bylo potrzeba, aby umieć w tych doktwnentach 
odróżnić tałsz od prawdy i niepospolitćj nauki, aby spo- 
strzeżeniom swoim w świecie uczonym zjednać powagę. Pan 
Rossi wnial te wszystkie niezwykle trudności 2 rzadką 
zręcznością przezwyciężyć i to do tego stopnia, że nie ma 
obecnie drugiego uczonego, któregoby wyroki naukowe tak 
były poważane, jak jego. Nawet znana zarozumiałość Uczo- 
nych niemiechich, pomiatająca od niejakiego czasu wszysł- 
kiem, co się w ich głowie nie wylęgło, widzi się zmuszony 
pokornie czolo schylać przed rezultatami bad p. Rossi. 
Zyskawszy mocną podstawę do poszukiwań katakumbowych 
przez niezrównaną znajomość starych historycznych pomni- 
ków kościelnych, zwykł on przy zduwiewajacyn: darze kom- 
binacyi naprzód zapowiadać spodziewane odkrycia i dotąd 
prawie nigdy w obliczeniach swoich się nie zawodził. Po- 
szukiwania jego obracają się głównie okolo katakumby 
św. Kalixta, największćj i najeiekawszćj ze wszystkich zna- 
nych nam katakumb, a polożonéj nad królową dróg, nad 
droga Appijską. Aż do r. 1856 uważano mylnie katakumby, 
przylegającą do bazyliki św. Sebastyam nad tąże drogą, za 
katakambę św. Ialixta, P. Rossi wykazał tałsz tego mnie- 
mania.  Ogloszone dotad z polecenia Piusa IX trzy tomy 
jego Komu sotterranea (r. 1864, 1867 i 1877) zajmują się 
przeważnie tą katakumbą i rozbierają szczegółowo jej maj- 
ważniejsze krypty, Opisując swoje odkrycia i zabiegi, ja: 
kich te odkrycia wymagały, tworzy z tego zajmująca po- 
wieść. (5 napisów nadgrobkowych, w tych kryptach zna- 
lezionych. wywodzi całe genealogie slawnych w dziejach 
Rzymu rodów patrycyuszowskich: Korneliwszów, Cecj liuszów 
Mettelów, Emiliuszów i wykazuje niezbitemi argumentami, 


1) Rossi, Roma solter. tom, | str 68-—70. 

3) „Inseriptiones christianae Urbis Romae VII saeculo anii- 
quiores.” 

8) Por. „Codex Urbis Romae topographicus, edidit Carelus Lu- 
dovicus Urliche. Wirceburgi 1871. 


że rody te juź wII a nawet wI wieku przez pojedyńczych 
członków w rodzinie chrześciańskiej rzymskićj reprezento- 
wane byly; na podstawie tychże napisów dowodzi, że 
wspomniana w rocznikach Tacyta rzymska matrona Pom- 
ponia Graecina, żona pogromey Dryttów, już za cesarza 
Klaudyusza przez Apostolów do ehrześciaństwa nawróconą 
zostala, że ona identyczną jest z tylokrotnie w dziejach 
Kościola rzymskiego w pierwszych wiekach wspominaną ma- 
troną św. Lucyną i że żyjąc jeszcze 48 lat po swem na- 
wróceniu, wplywem swoim i stosunkami pokrewieństwa 
wprowadziła chrześciaństwo do cesarskićj rodziny Flawiu- 
szów. Wszystko to rzuca nowe światlo na pierwotne sto- 
sunki Kościoła, I dzieje pierwotnego Kościola niejako prze- 
twarza, W opowiadaniu naszem podaliśmy odpowiednio do 
jego zakresu tylko same ostatnie wyniki badań p. Rossi. 

Oprócz przytocznej powyżćj Roma sotierranca wydaje 
jeszcze pan Rossi od r. 1865go: Bulletino di Archeologia 
cristiana, i oglosil: Imagini scelte della Beatu Vergine Mà- 
ria estratte dalle Catacombe romune (Wyborowe obrazy 
Biog. Panny Maryi wyjęte z katakumb rzymskich). Del- 
letino wychodzi równocześnie w języku francuzkim stara- 
niem ks. Martigny w Belley. 

Na podstawie badań pana Rossi wyszły w ostatnich 
latach za granicą podręczne książki o katakumbach mmnićj 
lub więcój udatne. Najlepsza znich jest Roma sotterranea, 
ogłoszona wjezyku angielskim przez księży: Spencer North- 
cote i W. R. Brownlow w Londynie 1869, przelożona na 
język francuzki r. 1872 przez p. Allard i na język niemie- 
cki z rozmaitemi dopelnieniami przez ks. dr. Fanc. Krausa, 
obecnie profesora w teologicznym fakultccie fryburgskim. 
roku 1875. 

Z orygmunych traneuzkich podręczników zasługuje na 
uwagę dziełko hr. Desbassayns de Richemont: Nouvelles 
études sur les Culacomdes romaines, Paryż w roku 1870, 
a dwa lata późmićj na język niemiecki w Moguncyi prze- 
tlomaczone i Henryka de Thpinois, Les C utucombes de 
Rome, wydane w Paryżu roku 1875. Ogłoszone dawnićj 
dziclko o katakumbach rzymskich przez ks. Gaume iw War- 
szawie r. 1854 na polski język przełożone, jesť prawie bez 
wartości. Podobnież nie wiele co warte pod względem nau- 
kowym, choć ozdobne i kosztowne, jest sześciotomowe dzieło 
p. Ludwika Perrct: Les Catacombes de Rome i dzielo Ra- 
oul-Rochette, Tabdlcau des Catacombes Bomaines. Bru- 
xelles 1887, 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


0 szkaplerz Matki Boskiój z Góry Karmeli 


i kilka słów 


© czterech innych szkaplerzach. 


(Dokończenie). 

Oprócz Szkaplerza Karmelitańskiego rozszerzone są najwię- 
cój pomiędzy wiernymi następujące Szkaplerze*), wielkieni Ħa- 
skami i odpnstami obdarzone: 

Szkaplerz Przen. Trojcy z białej materyi wełnia- 
néj na którym umieszczony jest krzy% czerwono-niebieski, tak 
że pień jest czerwony, belka poprzeczna niebieska, Krzyż ten 
tylko na tój części umieszczony być potrzebuje, która wisi na 
piersiach. Nowy Szkaplerz, mający zastąpić stary podarty, musi 
hyć za każdą razą poświęcony. 

Szkaplerz Niepokalanego Poczęcia, nazwany 


także niehieskim. składa się z dwóch kawałków wełnianej 


+) Po szezegołowe wiadomości odsyłamy do wspomnionych ksią” 
Żeczeh hs. Ulaneckiego. 
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materyi koloru jasno-niebieskiego z obrazem Matki Boskićj Niep. 

Poez. Barwa tu niebieska jest według decyzyt Kongregacyi 

z 22 sierpnia 1842 konieczną. 
Czerwony Szkaplerz Męki 


Pańskićj. Scapn- 


| lare rubrum Passionis sacratissimique Cordis D. N. Jesu Chri- 


I 


( 


( ręce. 


sti, nec non et Cordis amantissimi ct compatientis B. M, Vir- 
ginis Dumaculatae, jak bywa nazywany w dokumentach, któremi 
udziclane hywa kapłanom pełnomocnictwo poświęcania i kładze- 
nia na wiernych — składa się z dwóch części czerwonej wełny. 
umocnionych na dwóch sznurkach, które muszą hyć także z czer- 
wonćj wełny. Pu jednćj stronie jest obraz ukrzyżowanego Zba- 
wiciela, u stóp krzyża narzędzia męki a w około krzyża nastę- 


pujące słowa: „Święte cierpienie naszego Pana Jez. Chrystusa, 
zbaw nast na drugićj są obrazy Najśw. Sere Jezusa i Muryl 


brońcie nas!“ 
Maryi, nazwany 
z dwóch kawałków 


z słowami: „Święte Sercu Jezusa i Maryi, 

Szkaplerz Siedmiu boleści 
takżo czarnym Szkaplerzem, składający się 
czarnej wełny”). 

Ponieważ jeden Szkaplerz nie wyklucza drngieg 0, wierni 
pragnęli stawać się nezestnikami łask wszystkiech 5 zkaplerzy. 
Ztąd powstał tak nazwany pięcioraki Szkaplerz. Każdy 
bowiem, kto chce pozyskać odpusty, nadane przez Pupi „ży, musi 
nosić pojedyńcze Szkaplerze. „Utrum qui Św pulari Montis 
Carmeli ot Imuac, pe accepit, utrumque gestare debeat? 
Resp. Affirmative d. 22 Aug. 1842, O sposobie noszenia 
kiku Szkaplorzy razem (RA Mawel: „Jeżeli nosi już kto Szka- 
plerz karmelitwiski, może, jak to różne dekreta wyraźnie opic- 
wają, (np. z 24 sierpnia 1864), i w Rzymie ogólnym jest zwy- 
czajem, obie części Szkaplerza połączyć z niebieskim 1 umocnić 
je na jednym sznurku. Tak np. dzieciom w domu Ponte Kotto 
w Trastevere kładą Szkaplerze w dzień pierwszej Kontunii na 
jednym sznurku przymocowane.” — Najstósowniej złożyć jest 5 Szka- 
plerzy w następujący sposób: Obrazki, należące do czerwonego 
Szkapłerza, wmieści się na dwóch kawałkach czerwonej materyt 
wełnianćj wielkości tych dwóch obrazków, przymocuje się na od- 
wrotnój stronie dwie czerwone woluiane wstążeczki, lub sznurki 
iw czterech rogach przyszyją się cztery inne Szkaplerze (bez 
obrazka): jako pierwszy biały, drugi brunatny, trzeci niebieski, 
czwarty czarny, lecz tak. aby brzegi czerwonego Szkaplerza były 
luźne, nieobszyte. toby chciał Szkaplerze umieścić jeden nad 
drugim, musi na samym dole umieścić czerwony, u samćj góry 
biały z ezerwono-niebieskim krzyżem, a resztę tak uporządko- 
wać, aby brzegi kazdego wnieszezenego pod drugim wystawały 
i mogły być widziane, W tym przedmiocie mamy dekret Kongr. 
„Permultis in regionibus laudabilis viget usus a. s. Node 
approhatus gestandi per modum unius plura simul inter se di- 
versa scapularia, quo in casu diversorum scapularium panniculi 
alii aliis superimpositi, duobus tantum funiculis assnuntur, ita 
tamen ut singularium scapularium pendeant tam a pectore, 
quam ab humoris. Non raro autem Haec scapularia unita sie 
conficiuntur, ut loco plwium panniculorum diversi coloris uni- 


| eus tantum in utraque funiculorum extremitate panniculus la- 


beatur, in quo conspicitur ornamentumw intextum vel acu pietiun ex 
diversis coloribus ad significanda plura diversia scapularia. Queritur 
utrum hace seapularia sint valida? Resp. Negative, Die 18 Aug, 1868. 


*) Ba jeszezo Szkaplerzo: N. M. Panny do Mercede (wy- 
kupu), który się składa z dwóch kawałków sukna białej barwy, na 
sznurkach Inb tasiemeo takiegoż koloru; na jednym Szkaplerzu wyo- 
brażona jest N. Fanna. do której niewolnicy w okowach wyciągają 
Szkapłorz Przenajdroższej Krwi P. Jezusa weł- 
niany czerwony, na nim jedwabiem czerwonym naszyty jest wizerunek 
Serca P. Jezusa przebitego włócznią. otacza go cierniowa korona, a pod 
Sercem wyrażony jest kielich Krwi z Hostyą lub też Imieniem Jezus, 


w około zaś napis: „Viva il sangue di Gesu.“ 4 wizernuku Ukrzy- 
Żowanego lub Serca spływa Krew najdroższe w kielich. W naj- 


nowszym czasie pojawił się tak zwany Szkaplerz Serca Jezu so- 
Wega, o którym apostolskie browe z 20go ezorwca 1873 zadecy- 
dowało: 1, Że nie jest właściwym Szkaplerzem, lecz tylko oznaką (si- 
gnum), ztąd postanowienia, dotyczące właściwych Szkapłerzy, do niego 
się nie odnoszą, 


Według tćj decyzyi pierwszy zatem rodzaj Szkaplerzy. jak je 
Maurel opisuje, jest dozwolony; zwracamy tylko nwasę, że tu 
mowa o podwójnym sznurze, kiedy Maurel zadowalnia się jc- 
dnym. Redemptoryści w Rzymie, mający upoważnienie do wkła- 
dania czterech Szkaplerzy (z wyjątkiem czerwonego), jeżeli łączą 
z tem czerwony, dają wszystkie 5 Szkaplerzy na dwóch szmu- 
kach, z których jeden jest czerwony, drugi dowolnego koloru. 
Drugi rodzaj Szkaplerzy, jak go opisuje zapytanie powyższe, jest 
niedozwolony. Konsultor św. Kongr. tak wywodzi: Talia scapu- 
laria invalida videri, cum ejusmodi scapularia aliud non sint, 
nisi unicum scapulare variis coloribus ornatum: quare censebat, 
standum esse usui commnnissimo a 8. Sede jam approbato, tot 
scilicet adhibendi panniculos, alios aliis superimpositos et du- 
plici funiculo tam a pectore quam ab Immeris pendentes, 
quot sunt scapnlaria per modem unius gestanda. 

(u się tyczy poświęcania tych Szkaplerzy, to Redemptoryści 
nżywają jednej wspólnćj formy przy 4 wspomnionych, oso- 
bnéj Jsrzy xwonym. Ponieważ to jest przywilejem ich kon- 
gregacyi, wszyscy, którzy tego przywileju nie mają, powinni 
przy użycia odpowiednićj dla każdego z osobna formuły poświęcać 
każdy pojedynczy Szkaplerz. 


U: 


KRONIKA 


dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. W Modliszewkn pod Gnieznem przy sposobności kon- 
gregacyi dekanalnój obehodzono niezwykłą uroczystość, bo 25-letni 
Jubileusz dziekański ks. Dydyńskiego, proboszcza z Klecka 
i dziekana dekanatu św, Piotra i Pawła, Ks. Iwicki, proboszcz 
z Sokolnik i wicedziekan powiedział stósowną do okoliczności 
mowę po łacinie i w imieniu duchowieństwa kondekanalnego 
uliarował jnbilatowi na pamiątkę piękny obraz Matki Boskićj. 
J. l. ks. kardynał Ledóchowski przysłał także ks. dziekanowi 
Życzenia z błogosławieństwem tak dla niego, jako i parafian. — 
>wafia średzka czyni przygotowania do obchodu jubileuszowego. 
Dnia 22 hpca rb. upływa łat 50 od dnia, w którym czcigo- 
lny ks. prob. Weychan. szambelan papiezki, objął jéj ster 
w swe ręce jako proboszcz średzki. 

Dyecezye polskie. Wypadek wspomuiuny przez nas 
o przejściu Unitów, mieszkańców Starego Sioła w Galicyi do pro- 
testantyzmu, jest prawdziwy.  Nękani przez 
skiego księdza parafianie zgłosili się do konsysioraa łacińskiego 
z prośbą o przyjęcie ich na łono Kościoła łacińskiego. Kon- 
systorz jednak trzymając się konkordyi 4 r. 1863, która nie zv- 
brania bezwarunkowo przejścia z jednego obrządku do drugiego, lecz 
czyni je zależnem od pewnych warunków, względem których oba konsy- 
storze zgodzić się muszą, do prośby tćj się nie przychylił. Włościa- 
nie nieszczęśliwi myśląc, że dopną swego, jeśli na mocy ustaw krajo- 
wych zostaną bezwyznaniowcami, wystąpili urzędownie z Kościoła 


swego  moskalofil- 


unickiego i znowu udali się z prośbą do konsystorza łacińskiego, aby 
ich przyjął do Kościoła. A gdy i ta prosba pozostała bez skutku, 
zostali protestantami i niezawodnie teraz konsystorz się zgodzi na ich 
nawrócenie, by ratować dusze. Grzeszny to czyn i niegodny katolika 
zmieniać wiarę jak suknią, umiewinić go tylko można rozpaczą, bra- 
kiem zrozumienia doniosłości tego kroku i nieporadnością Lecz cóż 
to za sumienie kapłańskie, jakąż odpowiedzialność ciężką biora na sie- 
bie ci, którzy zamiast dusze prowadzić do Boga, popychają lud po- 
czciwy do tak rozpaczliwego kroku! — W Krakowie zawiązało się 
w przeszłym roku towarzystwo pod wezwaniem św. bu- 
kasza, poświęcone sztuce kościelnćj, które położyło sobie za 
zadanie wydawać obrazy i obrazki religijne, rozszerzać wiadomości 
o warunkach prawdziwćj sztuki kościemej. opiekować się jej zabytkami, 
udzielać rady w sprawach, odnoszących się do sztuki kościelnej, oraz 
posredniczyć przy zakupnie dzieł tejże sztuki.  Szanownemu ducho- 
wieństwu wielkopolskienu zwracamy na to uwagę, že mogą nabywać 
obrazy i inne przedmioty do kościołów, wykonane przez swoich artystów. 
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| ków sztuki. 
Hsk. 


| i nieomieszkają chronić ludu od pijaństwa. - 


i 


| wną ilość obrazkow tej samcj wartości. 


Dyrekcya Tow. św. Łukasza składa się z artystów, znaweów i miłośni- 
Do komitetu należy także Najprzew. ks. Biskup Janisze- 
Areybiskupi i Biskupi polscy przyjęli protektorat. Akcya ko- 
sztuje 2 złr. i 10 cent; w końcu roku właściciel akeyi otrzyma pe- 
Do Towarzystwa tego zgło- 
szono się już z obstalunkami obrazów, chorągwi i antepedyów mar 
łowanych: jeden z proboszczów zgłosł się o odmalłowanie ko- 
Wybór artysty itd. stosuje sią do ofiarowanej zapłaty, Adres: 
„Wydział Towarzystwa św. Łukasza w Krakowie” (Rynek Główny, 
dom banku galicyjskiego). —- Na Sybuze z tego licznego zastępu ka- 


ścioła. 


płanów, którym Moskwa całe lata powolna śmiercią męczeńską umierać 
każe, rozstał się znowu z tym światem w mieście pow. Bławianoserhsku 
(guber. ekaterynosławskicj) ks. Onufry Szreders, były proboszcz 
parafii Botygołau, dyecezyi żmudzkićj (telszewskićj), w wieku lat ŚL. 
Wywieziony z kraju przebywał zmarły dwa lata w Wschodnićj *v- 
beryi w Akatui, następnie 9 lat we wsi Tunka (gub. irkucka), w od 
r. 1875 w mieście Sławianoserbskn. — W jednój miejscowości guber- 
nii radomskićj wyrugowano szynki, a na ieh miejsce zaprowadzono 
gospody chrześciańskie, w których zamiast wódki, dostać 
można herbaty, piwa, gorącego i zimnego posiłku. a nadto pisma lu- 
dowe jak „Gospodarza“ (toruńskiego), „Zorzę* itd. Gospody te, któ- 
rych twórcą jest ksiądz katolicki, Kapucyn. maja wielkie powodzeniu 
W Warszawie pewna 
nauczycielka, zebrawszy z swój pracy niewielki fundusz, una w pos 
moe Boską i miłosierdzie Indzkie, zakłada dom przytułku dla na- 
uczycielek, niezdolnych do pracy z powodu choroby lub podeszłego 
wieku 

Niemey. Obrady nad nowem prawem kościelnem w drugiem 
czytaniu rozpoczęły się w pruslim sejmie w miniony piatek. Dotych- 
czasowi dyskusya nie rokuje wcale projektowi rzadowemu powodzenia, 
gdyż narodowo: liberalni dość w zwartym szeregu głosują przeciwko 
pojedyńczym  wtykułom. Pomimo świetnych mów, wygłoszonych 
w obronie Kościoła kat. przez przywódzców centrum, Żaden wniosek 
stawiany z łona centrum nie nzyszał większości głosów. Odrzucono 
artykuly 1. 2 głosami Polaków, centrum i liberałów. tylko Ib do 30 
nar.-liberalnyeh z Benigsenen głosowało za wnioskami konserwmystów, 
nadających art. 1 gorszą formę. Art. 5 przyjęto. Czy prawo przyjdzie 
do skutku, zależyć będzie od tego, jakie rząd pomiędzy drugiem a trze- 
cien czytaniem poczyni kroki do porozumienia się z stronnietwami. 
Jeśhn przyjdzie do kompromisu z liberałami, to wszystkie złagodzenia 
ustaw majowych z nowego projektu będą usunięte. -- Ojciea é, mia- 
nował z Niemców członkami założonćj niedawno przoz siebie, akademii 
św. Tomasza znanego prefosora filozetii Alberta Stöckl i słynuiego 
Jezuitę Klentyena (Wiadomość zatem o śmierci tego zwłużonego ku- 
płana zdaje się być przedwczesną. P. R.) 

Rzym. Jak Ojciec św. Leon XUI kocha naród polski, świad- 
czy fikt opisany w „Salcburg. Kirckenbl** Przed niedawnym czasem 
utrzymał książę Sapieha wraz z rodziną posłuchanie u Ojca $, który 
z wielką uprzejmością i dobrotliwością znanego 2 patryotyznu i przy- 
wiązania do Kościoła katolickiego męża podejmował. Księżnę matke, 
podeszłego już wieku matronę, prosił, aby usitdła. Kiedy ksieżę 
przedstawiał Papieżowi syna, młodzieńca lóletnicgo, upadł tenże nia 
kolana i z rozezulenia wybuchnął płaczem. Leon NHI ujął go oby- 
dwiema rękami za głowę 1 rzekł do niego po ojcowsku: „Mój synu. 
przyrzecz mi, że wytrwasz w wierze i cnotach twych przodków?" 
Wzruszcenie młodzieńca było jednak tak wielkie, że nie mógł słowa 
wymówić. Odpowiedział za niego ojciec: „Przyobiecuję w jego imie- 
niu, ża nie tylko wytrwa w wierze swych przodków i ieh wierności 
dla Kościoła, icez także, że gotów będzie służyć Waszej Świątobli- 
wości na każde zawołanie.* „Czy potwierdzasz to, co powiedział twój 
ojciec?“ pytał się Leon NIL daléj. A młodzieniec pudniósłszy uczy 
do góry, odrzekł silme i stanowczo: „Tak, Ojcze św., przyrzekam!“ 
„Pamiętaj mój synu, rzekł następnie Papież, że taka obietnica, dana 
zastępcy Chrystusa, jest przed Bogiem ślubem.” 
Teon NII do innych ezłonków książęcćj rodziny i rozmawiał z nimi 


Zwrócił się polem 


Zauważył jednak, że młodzieniec nie mógł się uspokoić i płakał wciąż. 
„Pawle, rzekł do niego, zbłiż się do mnie i usiądź tu przy mnie.” 
Młodzieniec ździwiony wahał się chwilę. „Pawle, powtórzył Ojciec ś., 


przyrzekłeś mi pospieszyć na każde zawołanie.* Przy końcu andyen- 
cyi wyrzekł jeszcze Icon XIII do wszystkich obcenych następują- 
cych kilka słów: „Nic mnie tak nie wzrusza, nie bardzićj nie pocic- 
sza, jak odwiedziny dzielnych synów Polski. Wiem, jak daleką macie 
Ilołdów, jakie mi przyno- 
Znam przywiązanie i wier- 
ność waszego narodu do wiary katolickiej, poświęceme waszej szlachty 
dla Kościoła. Jest to waszą największą chwałą! 


drogę i ilo trudności do przezwyciężenia. 
sicie, nie przypisuję swój niskiej osobie. 


Bądźcie niewzru 


szeni. Wasza wytrwałość i wierność wśród tylu ucisków gnębią- 
cyeh was są nadzicją waszćj drogićj ojczyzny. Są one także na 
dzieją Kościoła.“ — Bawi tutaj już od kilkunastu dni patryarcha 


ormiański z Carogrodu, Msgr. Hassun, który przyjmowany od Ojca 
świętego z wielką serdecznością, na kilku audycneyach zdawał sprawę 
patryarchatu Cylicyi.  Neosechizmatycy liczą 
już zaledwie 200 zwolenników, którzy nadto stracili wszelką u rządu 
łaskę, podezas gdy wiernych Ormian jest do 100 tysięcy i cieszą się 
Owa reszta schizmatyków chce się pojednać z Sto- 
leg św. pod warunkiem, że będzie postawiona pod bezpośrednią ju- 


4 obecnego położenia 


protekcyą rządu. 


ryzdykcyą delegata apost. w Konstantynopolu, Mgra Vanutelli: wątpić 
należy, aby Papież chciał jurysdykcyą patryarchatu uszezuplać. 0j- 
aeo św. szczcgólniejszą troskliwością stara się o dobro Kościola na 
Wschodzie, W Mossul nad Tygrem zalożono chaldejskie kolegium 
i powierzono je Jezuitom, którym pozwolono przejść na obrządek chal- 
dejski. Również w nowozałożonem kolegium w Kairo przysposobiają 
Jezuici uezni na kapłanów koptyckiego obrządku; w Urzerum urządza 
się ormiańskie seminaryum. Co do założenia w Atenach grecko-kat. 
seminarywn, rząd grecki jeszcze czyni trudności. W ogóle widoki 
dla Kościoła są bardzo pomyślne na Wschodzie. Bułgarzy przecho- 
dzą do Kościoła całemi masami. W Rzymie przyjęto niedawno do 
ruskiego seminaryum 14 młodych Bułgarów. [Leon XII ma zamiar 
założenia w Rzymie oryentalnego uniwersytetu, w którynby stu- 
dya swe teologiczne uzupełniać mogli najzdalniejsi 
Wschodu. — Nowy projekt do prawa kościelnego w Prusach wy- 
rządza katolikom o tyle nową niesprawiedliwość, że proskrybuje całą 
kategoryą zakładów zagranicznych, kształcących lewitów i usuwa od 
pasterstwa dusz w Niemczech całe zastępy kapłanów. W pierwszćj 
linii jako wrogie państwu napiętnował manister pruski wyznań colle- 
gium germanicum w Rzymie i wykształconym w tymże zakładzie księżom 
smutną zapowiedział dolę. Ze sprawozdania, umieszczonego w jednym 
z dzienników katolickich, wyjmujemy kilka ciekawszych 0 kolegium tych 
szczegółów: Nie jest to zakład przez Jezuitów, lecz przez Stolicę Ap. 
ufundowany, którym z polecenia tejże Stolicy św. kierują Jezuici, lecz 
wedle statutów, przez Papieża w najdrobniejszych szczegółach prze- 
pisanych i w buli Grzegorza XII „Ex collegio germanico* zawartych. 
Kolegium niemieckie nie różni się w niezem od innyeh kolegiów, istnie- 
jących w Rzymie dla różnych narodowości i stojących ezęścią pod 
Oprócz kolegium 


kapłani ze 


sterem zakomików, częścią świeckich kapłanów. 
Propagandy są tam kolegia: angielskie, greckie, północno-amerykańskie, 
połndniowo-amerykuńskie, szkockie, inflanekie, belgijskie, polskie, fran- 
cuzkie i niemieeko-węgierskie. Karność w tych kolegiach jest podo- 
bną do karności niemieckich seminaryów duchownych. Uczniowie 
wszystkich prawie wspomnionych kolegiow uczęszczają na odczyty do 
kolegium rzymskiego. Collegium germanieum istnieje od 1552, w któ 
rym to roku Juliusz III bulą „Dum sollicitat je ustanowił. Kato- 
licey książęta niemieccy i cesarze opiekowali się lym zakładem od 
samego początku bardzo troskliwie, Nawet cesarz Józef Il był przy- 
jacielem kolegium i wielu jego wychowańców na wysokie dosto- 
jeństwa kościelne powoływał. Król Fryderyk II tak cenił wysoko ten 
zakład, że dla polskich dyccezyi swego państwa wyprosił u Stolicy ś. 
kilka wolnych muejsc. Z instytutu tego wyszło wielu znakomitych 
ludzi, nawet dwóch Biskupów polskich: ks. Ignacy, Antoni, Stanisław 
Matthy, ur. 1765 w Kohierzynie (pow. stargardzkim), późniejszy Bi- 
skup chelmrński od r. 1824 i jego towarzysz studyów Andrzej, Šta- 
nistaw v. Hatten, późniejszy Biskup warmiński, którzy od r. 1785 
dv 1788 odbywali swe studya w temże kolegium. Również i książę Biskup 
wrocławski Emanuel v. Schimonsky był uczniem tego zakładu. Pod- 
dani wszystkich powyżej wspomnionych krajów mają zupełną wolność 
wstępowania do swych narodowych kolegiów w Rzymie, tylko Rosya 
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iw nowszym czasie Prusy mie pozwalają. 


: debet. 


Kolegium to zresztą nie 
jest jedynym zakładem, jaki Niemey posiadają w Rzymie. Na Kapi- 
tolu znajduje się niemiecki instytut archeologiczny, utrzymywany fun- 
duszami niemieckich katolików i dający środki do utrzymania w Rzy- 
mie niemieckim uczonym i artystom. Czyż więc tylko teolodzy mają 
stanowić wyjątek i nie wolno im kształcić się do swego zawodu pod 
okiem Stolicy św.? Katolicy widzą w Rzymie seree chrześciaństwa, 
stolicę najwyższego Pasterza i katedrę prawdy, i maż im być nie 
wolno korzystać z dobrodziejstw instytutu dla nich urządzonego? 
Powodem tego zakazu „kierunek nieprzyjazny państwu.“ Kierunek 
zakładu zawisł od statutów. Statuta kolegium niemieckiego nie są 
Ułożone przed 800 laty przez Stolicę Ap. może każdy 
czytać w buli wspomnianej. „Kierunek wrogi państwu to nowocze- 
sny wynalazek i obelga dla Stolicy $. Minister Stein powiedział niegdyś 
o pobycie w kolegium niemieckiem, „że cały ezłowiek tam się uzacnia.'* 


tajemnicą. 


Liczba uczni tegoż zakładu wynosiła do ostatnich lat 50 —60, obecnie 
jest nieco większa. Prawo do przyjęcia mają nie tylko Niemcy, lecz 
i Austryacy, Węgrzy, Szwajcarzy. Luksomburezycy, ztąd wynika, że 
na pruskie dyccezye przypada niewielka liczba stypendyatów. Obeenie 
z niektórych pruskich prawincyi nie ma ani jednego alunna w kole- 
gium, jak np. ze Slązka. Zresztą bardzo umiarkowana liczba kapła- 
nów wykształconych w kolegium pracuje w dyecezyach praskich 
i niewieln zajmuje wpływowe stanowiska, większa ich część są pro- 
boszczami i wikaryuszami. 

Francya katolicka straciła znowu jednego z najznakomitszych 
obrońców, Blane de Saint-Bonnet, który rozstał się z tym światem 
Był to filozef polityczny wielkich zdolności, na 
model de Mustra, styl jego przypomina Malebranche a. Swym wicsz- 
czym duchem przewidział od r. 1848 dzisiejsze ruiny. Książka jego 
Restauration frangaise zrobiła epokę. Monumentalnem jest 
także jego dzielo: Infuillibilite, w której wyklada filozolicznie 
elrześc. zasady powagi I władzy. 

Ameryka, W Wilkosbarro (Pa) umarła lgo maja Siostra 
Corona (z domu Joanna Kratzert) ze Zgrom. Sióstr Miłości chrześć., 
pochodząca z W. Rudy (Grossranden) na Górnym SŚlązka. 


8 bm. w Lugdunie. 


Kwestye teologiczne. 


Jakie istnieją przepisy Kościoła pod względem na- 
maszczenia chorych Olejem św.? Podług dekretu Kuge- 
niusza IV powinien kapłan sprawujący sakrament Namaszczenia 
Olejem św. namaścić siedm części ciała: in oculis propter vi- 
sum, in anribus propter auditum, in naribus propter odoratum, 
in ore propter gustum vel locutionem, m manibus propter 
tactum, in pedibus propter gressum, in renibus*) propter de- 
lectationem ibi vigentem. Co do ostatniego namaszczenia prze- 
pisuje Rytuał rzymski wyraźnie, że u kobiet houestatis causa 
pominięte być powinno a i u mężczyzn „quando infinnis com- 
mode moveri non potest. W tem jakoby leżała wskazówka, że 
namniszezenie to w ogole nie jest konieczne i dla tego opuszcza 
się je obecnie w wielu dyecezyach a pomiędzy niemi i w naszej 
wyszło w ostatnim czasie zupełnie z użycia. Tymczasem nasz 
Rytuał piotrkowski przepis ten żywcem bierze z Rytuału rzymskiego, 
a tem samem dowodzi, że w dyecezyach polskich bywało dawniej 
niunaszezenie biódr w użyciu. Że zaś do niego wrócić należy, pokazuje 
się z odpowiedzi Kongr, św. Obrzędów z 14 sierpnia 1859, danej 
Arcybiskupowi z Utrechtu. Arcybiskup doniósł, że w jego dye- 
cezyi oddawna unctio renim się n.e odbywa i prosił, aby zwy- 
czaj ten i nadal mogł się utrzymać, i przy nowem wydaniu ry- 


*) W niektórych dyecezyuch zamiast unetio ad renes sive lum- 
bos (biodra) odbywa się unetio ad pectus, co jest przeciwne (wszelkim 
przepisom. Niektóre manudia mają także unctionem ad pectus za- 
miast ad rencs; stosować się jedna. do tego nie wolno, gdyż Rytuał 
rzymski (a za nim i nasz piotrkowski) mówi wyraźnie: Sed sive in 
mulieribus, sive in viris alia corporis pars pro renibus ungi non 
Renes s. lumbi są to lędźwie, biodra, jak tłomaczy Bouvry, 
Baruffi, są to latera super os ischion. 


tuału dyecozalnego mógł to namaszczenie wypuścić. Kongr. św. 
nie zgodziła się na to i nie dozwoliła żadnych zmian ani w tym, 
ani winnym punkcie zaprowadzać w Rytuale przez Papieża Pa- 
wła V wydanym a przez Benedykta XIV przejrzanym. Zwyczaj 
w archid. utrechtskićj jest przeciwny duchowi Kościoła, i jeśli 
nie może być od razu wyragowany, to przynajmnićj należy się 
starać, aby namaszczenie to weliodziło poweli w życie, a nadto 
Kongr. nyraża swoje ardentissimum votum, aby Arcj- 
biskupi wszelkich dołożyli starań, iżby proboszczowie pouczali 
i przygotowywali powoli wiernych do przyjmowania tego nama- 
szezenia według przepisu Rytuału rzymskiego.  Opuszezano 
także tu i owdzie nieprawnie unctio pedum. Tłomaczy to Sca- 
vini (Theol. mor. t. IM n. 490): Certum est, negue unctionem 
renum, neque pedum (etsi pedes ex praescripto sint inungendi) 
esse de necessitate sacramenti; nam pedes cadere possunt sub 
sensu tactus; renes autem sub aliis quinqne sensibus, qui ex 
d. Thoma sunt uti principia agendi ita princi 
pia peccandi. Racjyi tej jednak Kongregacja ś. nie przyj- 
muje, trzymając się ściśle przepisu. Co się tyczy napmaszczc- 
nia organów podwójnych, to już przez namaszczenie jednego ozna- 
cza się fomes peecatornn; dla tego urgente necessitate (np. pro- 
pter periculum infectionis vel si infirmus nequeat verti ad aliud 
latus) wystarcza namaszezenie jednego organu. Nadto jest pewną 
rzeczą, że namaszczenie bezpośredniem dotknięciem 
palca nie należy do istoty, i 2e jako wystarczające uważane być 
może namaszczenie prętem w oleju umaczanym, co głównie jest 
dozwolone u dotkniętych zaraźliwą chorobą. Benedykt XIV de 
synodo dioec, lib. 33 cap. 19 n. 29 mówi: Tempore pestis un- 
ctio potest fieri mediante virga. Czy zaś namaszczenie wlaśnie 
pięciu zmysłów należy do istoty sakramentu, jes: sub lite. Tour- 
nely, Natalis Alexander i inni przeczą temu, powołując się na 
to, że Jakób św. w ogóle mówi tylko o „namaszezeniu* a kon- 
tytmm HTrydenekie używa tylko słów „haec saera unetio*, i twier- 
dzą, że dla tego jedno namaszczenie zdaje się wystarczać; zaś 
sententia communior (św. Bonawentura, Bollumin, Elbel i pra- 
wie wszyscy starsi scholastycy) żąda namaszczenia zmysłów ze 
względu na usus Kcelesiae i na powszechne tłomaczenie słów 
św. Jakóba. Ponieważ zdanie ostatnie jest sententia tutior, dla tego 
sub gravi w praktyce trzymać go się należy. Przepisuje też Be- 
nedykt XVI: „Biskupi winni ostro upominać proboszczów, że ci 
nie są wolni od grzechu ciężkiega, którzy extra casum necessi- 
tatis chociażby tylko jedno z namaszczeń pięciu zmysłów 
opuszczają” (de syn. dioec.). Podlug św. Alfonsa jednakże (t. III 
Theol. mor.) w razie potrzeby, jeżeli nie ma już czasu, albo 
grozi miebezpieczeństwo zarażenia, lub chorego nie można łatwo 
przewrócić, wystarcza namaszczenie jednego ucha itd., ponieważ 
namaszczenia obu organów jednego i tego samego zmysłu nie 
można uważać jako koniecznego de necessitate Sacramenti. Je- 
żeli jednakże prudenter obawiac się można, Że chory przed na- 
maszczenieni pięciokrotnem mógłby skonać, można namaścić 
jedon zmysł głowy, gdyż z głowy wychodzą nerwy wszystkich 
zmysłów i użyć formuły: „Per istam sanetam unetionem et suam 
piissimam misericordiam indulgeat tibi Dominus quidquid deli- 
quisti per sensus.“ Jeżeli zaś chory dłużćj żyje, można potem 
namaszczać dalój, dodając: videlicet per visum, auditum... itd. 
Tak uczy Benedykt XIV de Synodo Dioec. lib. 8 e 8 n. 5. 
Jeżeli chorv nie ma jednego ezłonka, to namaszcza się część 
ciała przyległa, bo mówi Rytuał: Si quis autem sit aliguo mem- 
bro mutilatns, pars loco illi proxima inungatur, eadeni verbo- 
rum forma. Tomasz św, objaśnia to, mówiąc (Sent. IV. dist. 
28 (m. 2 art. 3): Mutilati mungi debent, quanto propinqnins 
csse potest ad partes illas, in quibus unctio fieri debuerat; quia 
quamvis non babeant membra, habent tamen potentias animac, 
quae illis membris debentur, saltem in radice, et interius pec- 
care possunt per ca, quae ad partes illas pertinent, quamvis 
non exterius. Żeby przy namaszezeniu trzymać się porządku prze- 
pisanego, nie jest de ne essitate Sacramenti, gdyż wedle zdania 
teologów inversio hujus ordinis non impedit Sacramenti signifi- 
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| (5w. Alfons i św. Tomasz). 


| rzeczywiście nim namaszezano, 


cationem; jednakże zgodne jest zdanie, że wyjąwszy ineuipabilis 
defectus attentiae jest graviter niedozwolone, przewracać ten po- 
rządek: „qwa esset contra usum Ecclesiae in re notabili“ 
Ponieważ namaszczenie Olcjem 
św. jest materia proxima Saeramenti, uważać trzeba bardzo na 
to, Żeby nie tylko dotykano chorego Olejem św., ale żeby go 
Z nowszych przepisów i orze- 
czoń Kongr. św. dodajemy, że kapłanom nie wolno dla wygody 
przetrzymywać u siebie Olejów św. chyba tylko w takim razie, 
jeśli kościół bardzo jest oddalony ($. R. C. 16 Dee. 1826): żo 
pasterz dusz nie może nigdy, chociażby w koniecznój potrzebie 
używać Oleju ś. przez siebie poświęconego (Grzegorz XVI 14go 
września 1842), Zapytywano się także Kongr., czy wolno ad- 
ministrować ten Sakr. z samą stułą, bez komży. Kongreg. odpo- 


, wiedziała Negative, et eliuinatu consnetudine servetur Ritualis 
rom. praescriptum (5. R. © 16 Dec. 1826). Oleje śś. odnawiają 


się w W. Czwartek, stare mają być spalone w lampie przed N. Sakr. 


Kolektę o Przen. Sakramencie czy należy we wszy- 


j stkich Mszach św. odprawić w kościele, gdzie Sakr. Przen. jest 


wystawiony? 

Odp. Jest obowiązkiem brać tę kollektę w każdej Mszy 
śpiewanćj przy ołtarzu, gdzie jest wystawienie. Można ją zaś brać, 
chociaż nie ma obowiązku, w każdćój Mszy czytanćcj przy ołta- 
rzu, gdzie jest wystawienie i w każdej Mszy już to czytanój, 
już też śpiewanóćj, odprawionćj przy innym ołtarzu, Mówimy 
tylko o wystawieniu in causa publica, np. podczas 40godzinnego 
nabożeństwa, w czasie odpustów itd. Gdyż przy wystawieniach 
w interesie prywatnym opuszcza się komemorieya o Przenajśw. 
Sakr. nawet przy ołtarzu, gdzie jest wystawienie (S. R. Congr. 
7 maja 1746 n. 4191 ad 9). 


sra . roa 
Piśmiennictwo kościelne. 
Dla btowarzyszeń Matek chrześć. gorącego zalecenia warta jest 
świeżo co wyszła książeczka w tak bardzo około młodzieży zasłużo- 
nój księgarni katolickiego Towarzystwa wychowania (ks. l. Aunor) 


ORT 


| w Donauwörth pod tyi; Zfandbichlem für die Gründung u. Lei- 


| tung der Bruderschaft der christlichen Mütter. 


Wydana przy po- 
mocy redakeyi pisma „Ambrosius“ przez kapłaua dyocezyi trewirskiej; 
124 str. 12° — kosztuje tylko 35 fen. Książeczka ta mówi najprzód 
oważności Stow. Matek chrześc. w obeenych stosunkach tak wy- 
imownie i przytacza takie przekonywające argumenta, że każdy gor- 
liwy pasterz dusz, przeczytawszy ten rozdział pierwszy, z zawiązaniem 
u siebie tego Stowarzyszenia nie będzie się ociągał. Następnie po- 
daje autor wskazówki o zaprowadzaniu Stow., obchodzeniu świąt, odpra- 
wianiu nabożeństw, o zebraniach, wykładach it. d. Z każdego wiersza 


widać, że autor pragnie gorąco zaprowadzić i utrzymać w rodzinie 


i życiu publicznem chrześciańskiego ducha. 


U Kirchheina w Mogineyi wyszła zapowiadana już przez nas 
pierwsza część kazan Jezuity Weningera, długoletniego (50łetniego) 


| misyonarza w pół. Ameryce, dra teologii — pod tyt.: Originelłe, 
| kurzgefasste, praktische Predigten fùr das ganze Kurchenjahr. Po 


trzy kazania na hażdą niedzielę. 48 ark, m. 6. Takich części wyj- 
dzie jeszcze 11. Każda część można nabyć osobno. 

Dzieła dr. Alherta Stöckl, sławionego wielce przez recenzentów, 
Dus Chvistenithwn u. die grossen Fragen der Gegenwart, wyszedł 
tom trzeci i ostatni. Moguncya u Fr. Kirchhcima 1880. Cena 3,50 m. 
W tomie tym pomieścił autor 17 apologetyczno filozoficznych i so- 
cyalno:pelitycznych studyów następującej treści: Chrzościański porzą- 
dek świata a rewolueya; międzynarodowa gwarancya prawa i zasada 
nieinterwencyi; militaryzm w nowoczosnych państwach; własność w świe- 
tle prawa natury i chrześciaństwa; clrześciańskiego i materyulisty- 
cznego zapatrywania się wpływ na małżeństwo i rodzinę; nowoczesny 
porządek społeczny i socyalizm; nowoczesny porządek społeczny i wy- 
właszczenie; wolność procederowa i korporacyjny proceder; o fabry- 
kach i robotnikach fabrycznych; stowarzyszenia produkcyjne; gmina 
chłopska; lichwa, prawa o lichwie; zabudowania chłopskie, słudzy 


wiojscy; święcenie niedzieli: przysięga i społeczeństwo; wojna w świe- * 


tle chrześciaństwa. 

Znakomitego dzieła O. Deszhamps o towarzystwach tajnych 
pojawiła się obecnie w dwóch wielkich tomach u Braci Séguin w Awi- 
nionie i u braci Oudin w Paryżu pod tyt. Les soe:ćtćs seerètes et la 
société ou la philosophie de histoire contemporuine, nowa edycya zupeł- 
nie przerobiona i uzupełniona wypadkami najnowszych czasów z wstępem 
o działania towarzystw tajnych w 19 wioku; wydał Claudio Jannet. 
Dzieło to objaśnia najważniejszo sprawy dzisiejszego świata. podając 
w lieznych dokumentach klucz do wszystkieh rewalucyi i wstrząśnień 
w krajach europejskich Dwa wieki pracują pod ziemią w Europie 
tawarzystwa tajne. Rewolueya francuzka była dziełem ogólnego spi- 
sku, który we Francyi pierwsze poczynił doświadczenia. Niedawno 
przyznał Disracli w parlamencie angielskim. że polityka rządn augicl- 
skiego natrafia na niepokonaną przeszkodę w działaniu towarzystw 
tajnych na kontynencie. Nio jest to żadną już dzisiaj tajemnicą, że 
tajne towarzystwa rządzą państwami. albo przeszkadzają w rządzeniu 
niemi. Ten żywioł nowoczesnej polityki mało jest znany w rozli- 
cych swych gałęziach. W książze O. Deschamps można się o nim 
dokładnie poinformować. 

Z franenzkićj bibliografii kościelnej mamy do zanotowania jeszcze 
kilka poważniejszych dzieł. Najznakomitszą jest niezawodnie książka, 
napisana przez profesora teologii moralnej w Sorbonnie, ka. Flic Morie, 
pełna erudycyi i Interesu pod tyt'7/Antre Vie, wydana za staraniem 
Société gónerale de Libraira Catholique. Paris, rue des Saints Pères. 
16. 2 tomy —- 6 fr. Dzieło to traktuje 
świślu według dogmatów kościelnych, o kwestyach tak delikatnych, 
jak o łasee sufficiens i liczbie wybranych. o wielości światów. tezie Kró- 
lestwa Bożego tysiącletniego i naturze kar piekielnych. i to wszystko 
w aplikacyi najgenialniejszćj do pewnych danych lub bypotetycznych 
przez nauki przyrodzone. Jest to książka bardzo pożyteczna dla tych, 
którzy Żyja w przesądach co do wiary katoliekićj i uważają ją za 
niezgodną z nabytkami” nowszemi ludzkićj. Wszystko, 
o świecie pozaziemskim erudycya ma najpewniejszego, teologia i filozofia 
pozytywnego. a rozumowanie najwięcój logicznego. jest tutaj zawarta 
z książki arcydzieło. Biskupi francuzcy oddają mu 
znakomici publicyści piszą o niem z uniesieniem. 


wiedzy ca 


i ezyni wielkie 
pochwały. 

A dzieł, charakteryzujących dzisiejsze społeczeństwa francuzkie. 
niebozpieczeństwa obecnego położenia i widoki na przyszłość. zasługują 
na wzmiankę: Deux Frances ou Radicaux et Catholiques par 
P dAvesne (1 val. in 12, 5 franki) i Les Trois Irances par 
R. P. Ghad, de Chanday O. M. (. Avesne przedstawia Francyą 
antyklorykalną i Fr. chnześciańska, O. Ubald Franeyą szatańską, Ir. 
chimeryczną czyli liberalna i Trancyą katolicką ezyli cerę chłosty Bo- 
ż6j. W obydwóch dziełach widzimy przedstawione zasady. rządzące 
dzisiejszym światem aż do ostatnich konsekwencyi, niebezpieczny dla 
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o Życiu przyszłem człowicka | 


społeczeństw liberalizm i radykalizm, a jedynie zbawienne chrześcinistwo. ; 


W Paryża zawiszał zaslużony wydawca Bolandystów i różnych 
ilzieł katolickich i relizijnych. Victor Palme, Stowarzyszenie akeyjne pod 
nazwą” Société gónerale de Libraire catholique, majace na celu do- 
starczać Praneyi katoliekicj dobrych i pożytecznych pod każdym wzgle- 
dem ksiażek i pism, oraz pośredniczyć w nabywaniu wszelkich przed- 
dotyczących nabożeństwa i sztuki chrześciańskicj. 


miotów, Towarzy- 


stwo to rozwija ogromuą czynność. Nie ma prawie tygodnia, w któ» 
rymby Oprócz powyżej 
wspomnianych dzieł wyszło w ofieynie tegoż Stowarzyszenia w fsta- 
tnim czasie uczone dzieło ks. Arevb. z Perea, koadjntora w Boridżux. 
Mgra Le Sumbolisne de la Nalure, w któ 

chwałę Bóstwa opiewa cała przyroda martwa i żywa (2 tomy o 510 
1418 str., 7 fr): Pas de dirorec. obrona małżeństwa przez znakomi- 
tego pisarza Pawła Feval w obec napaści Dumasa -- i kilka innych 
dzieł o małżeństwie różnych autorów; dalej tom czwarty znakomitego 
dzieła Hugeniusza Loudun: Le Mał et le Bien depuis Vorigine du 
Tom '4 nosi tytuł La Revolution i przedstawia rewo- 
hievą w polityce. filozofii i religii Dzieło ta całe w 
sztnje 20 fr. Tesquisse d'une theologie du coeur przez ks. Feliksa 
Lenoir, w którem autor wykazuje harmonią nauki katoliekiój z sercem 


nie wydało kilka książek wielkicj wartości. 


do la Boudllerie: 


monde. 


Redaktor i nakładzca ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. 


5 tomach ko- $ 


Indzkiem (3 fr.) Trésor de la vie spirituelle, wyjątki z dzieł św: 
Bonawentury, wyborna książka ascetyczna (3 fr.) La Colombe du 
Tabernacle par le T& P. Kiniane. tradnit par Lérida JTeofiroy (L tr.) 
Jest to śliczna książka, mająca na celu rozbudzenie pomiędzy 
nymi nabożeństwa do Przen. Sakr. W księgarni tej (Paris, 
Sts Peres 76) można nabyć wszystkich książek i pism. wychodzących 
Oprócz licznych dzieł posiada Stowarzyszenie 9 publi- 
kaeyi peryodycznych i to trzy wielkie przeglądy: Analecta Juris 
Pontificii; Revue du monde catholigue i Rerue des questions hi- 
storzques; dwa dzienniki tygodniowe: l'Ami du Clergé i Illustration 
pour tous; wreszcie | wydawnictwa miesięczne: Ze Courrier des Uni- 
rersttćs catholiques, U Enseignement catholique, dla duchu- 
wnych, zawierajace najlepsze kazania nowoczesnych kaznodziejów fran- 
cnzkich; ła Femme et la Famille i les Annales du St Sacrement- 

Wymownego kaznodziei paryzkiego, Dominikanina Monsabrć, 
konfeorencye postne o życiu Jezusa Chr., na które zbiegały się całe 
tłamy słuchaczów do kościoła Notre'Dame, wyszły obeenie z pad prasy. 
W końcu książki podany jest index wszystkich błędów. zwalczanyci 
w tychże kazaniach. 


wier- 
rue des 


we Jrancyi. 


pismo 


a 

Jak wiadomo znru 22 „Przeglądu“. znany zaszczytnie 
pisarz Heleniusz ofiarował na budowę pomnika ś. p. 
Piusa TX w katedrze wawelskićj trzy naklady swych dzieł. 
Komitet hudowy pomnika przesłał nam kilka egzemplarzy 
tych dzie! z prośbą o rozsprzedanie ich po zniżonych cv- 
nach. Mamy nadzieję, że niezaprzeczona wartość tych dzieł. 
jako też i eel wzniosły, na który dochód znich ofiarowany 
został. spowoduje niejednego z czytelników naszych do ich 
zakupienia. Sprzedajemy tedy dzieło dwutomowo: Mos- 


mowy o polskićj Koronie zamiast 20 marek za 12 m; 

Wspomnienia lat minionych 2 grube tomy zamiast 

Pielgrzymka do Ziemi Św. zam 
EUMAINN 


O maian Tea Tie 
10 m. za 6 m. 
Z obecnym numerem MNS się pierwszy ro- 
cznik Przeglądu Kościelnego. Upraszamy o weze- 
sne odnowienie przedpłaty i zachowanie nam nadal 
tój życzliwości i uznania, jakich liczne dowody nam 
rok zeszły przynosił. Spis rzeczy, jaki dolą- 
czamy do tego numeru, daje pogląd dokladny na 
materyal, zawarty w pierwszym roczniku, oraz świa- 
dectwo, o ileśmy mimo słabych sil starali się 
wywiązać z zadania określonego w programie na- 
szym. „Przegląd Kościelny“ będzie w roku przy- 
szlym w tych samych jak dotąd wychodził warun- 
kach, starać się będzie o obfitość i dobór materyalu, 
zaznajamiać ze wszystkiemi biużącemi kwestyami ko- 
śecielnemi, ze wszystkiemi ważniejszemi objawami ży- 


cia katolickiego i religijnego, a jeśli okoliczności 
pozwolą, to i ramy swe rozszerzy. Aby jednak tak 


,spężyteczne przedsięwzięcie colu swego dui wy- 
mag} ogólniejszego jak dotąd poparcia. 
5 Redakcya. 


Spis rzeczy. Katakumhy rzymskie. (Č. dì) — O Szkaplerzu 


SL eih z Góry Karmelu i kilka słów o ezterce X innych Szkapła- 


rzach. (Dok) — Kronika miejseowa i zagraniczna: 
Poznań: Jubileusze księży. — Dyeceżye polskie: pad Starosiole 
ski. — Towarzystwo sztuki kościelnej w Krakowie — f ks. Szreders 


ua Sybirze. — (iospody chrześc. i dom przytułku dla nanczycielok. — 
Niemcy: Obrady nad nowem prawem kośc.-polityeznem. t ksks. 
Stöckl i Kleuteen. — Rzym: Ojciec św. a Polacy. Kolegium ger- 


manicum. — Kościół katol. na Wschodzie. — Francya: | Blane de 
Saint-Bonnet. — Ameryka: AJ Siostra Corona. — Kwestye teol: Na- 
maszezenie chorych Oicjem św. — Kolekta o Przenajśw. Sakr, Pi- 


śmiennictwo kościelne: O wydawnictwach niemieckich i francuzkich. 


— Drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


